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Poprawia się, lecz 
powoli-

Od obecnego rządu spodz iew a ­
m y sią napraw y s tosunków  państw o­
w ych, a p rzedew szystk iem  gospodar­
czych. Często jednak jesteśm y n ie c ie r­
p liw i, bo ch c ie lib yśm y  na tychm ias t 
og lądać sku tk i, a tym czasem  popraw a 
m oże iść pow o li G dybyśm y po trzech 
m iesiącach od dob rego  ro ln ik a  żądali 
porządku w gospodars tw ie , dew asto- 
Wanem przez k ilk a  la t, to  m óg łby  nam 
słuszn ie  o d p o w ie d z ie ć , że r.ie  jes t cu ­
do tw ó rcą . T rzeba  z iem ię  oczyśc ić  z 
chw astów , po rządn ie  up raw ić , co za j­
m ie  sporo  czasu, a d op ie ro  potem  
okażą się sku tk i. Coś podobnego jest 
i w państw ie . Po k ilk u  la tach ro z rzu ­
tne j gospodark i n ie m o żn a  nagle wszy­
stk iego napraw ić . T rzeba  się naprzód 
w ta jem n iczyć , następnie  zabrać s ię  do 
oczyszczenia ze szko d liw ych  ch w a ­
stów  i zaprow adz ić  na leżytą  gospo­
darkę. T o  jest rzecz trudn ie jsza  do

zro b ie n ia , n iż ma ów ro ln ik  w zapu­
szczonym  m a ją tku . S po ro  u p łyn ie  cza ­
su zan im  d o jd z ie m y  do ładu

O becny Rząd nie ob ie cu je  nam  
nadzw ycza jnych  rzeczy, lecz p racu je  
g o rliw ie . O rek lam ę  m u nie chodz i 
C hociaż s tro n n ic tw a  lew icow e  przez 
sw o je  p ism a u s taw iczn ie  rzuca ją  m u 
kam ien ie  pod nogi, nie zw raca na to 
uwagi i k roczy  da le j, gdyż w ie , że ma 
za sobą po lską w iększość, k tó ra  u d z ie ­
li mu poparc ia , a zatem  nie p o trze ­
bu je  się um izgać le w icy , p ien iące j się 
od z ło śc i z p o w o d u  u tra ty  rządów , a 
co za tern id z ie  i w ie lu  dochodów . 
Jak gospodarow a ła  lew ica  m oże p o ­
s łużyć za p rzyk ład  m in is te rs tw o  spraw  
zag ran icznych . B y li tam  tacy u rz ę d n i­
cy, k tó rz y  już  daw no p rz e s ta ly u rz ę d o - 
wać, a dotego czasu p o b ie ra li pensję. 
N a tw o rzono  d la  sw o ich  ludz i u rzę ­
dów , bez k tó rych  m ożna się obejść, 
a lbo k tó re  będą m ia ły  ro b o tę  d o p ie ro  
w p rzysz łośc i, w lepszych czasach. 
O tóż  obecny rząd w ta je m n ic z y ł się w 
to  w szystko  i zaczyna oczyszczać m a­
ch inę  państw ow ą, bacząc, aby skarbu

nie  krzyw dzono . Każdy z ro zu m ie , że 
to  n ie  z ro b i się nagle, a w ię c  trzeba
być c ie rp liw y m .

Wiadomości polityczne.
Sprawa kolonistów niemieckich

w yp łyn ę ła  znow u na porządek dz ien ­
ny. W lis to p a dz ie  1921 r Zw iązek 
N iem ców  w B ydgoszczy (D e u tsch tu rn s - 
b u n d j w n ió s ł do L ig i N a rodów  skar­
gę na w ładze po lsk ie . Ó w czesny de­
lega t p o lsk i Askenasy n ie  u m ia ł te j 
spraw y u trą c ić  odrazu, a m óg łby to 
uczyn ić i gdyż D eutsch tum sbund  nie 
ma praw a w nosić  skarg, m oże to 
uczyn ić  jedno  z państw , będących 
cz ło n k ie m  Rady L ig i Spraw a k o lo n i­
s tów  n ie  jest spraw ą m n ie jszośc i na­
ro dow ych , n lik w id a c ja  n ie m ie ck ie j 
w łasnośc i ’ zosta ło  za ła tw iona  w ed ług  
T ra k ta tu  W ftrsa lsk iego . N iezręczność 
p. Askenazego sp raw iło , że cała ta 
kw estjo  opa rła  się o T ry b u n a ł S p ra ­
w ie d liw o ś c i w H adze, k tó ry  w sp ra ­
wach zaw ik łanych  ma g łos do radczy .

f Mam zaszczyt zawiadomić, żc na mocy zezwolenia Ministerstwo Robót Publicznych z dniem
S 1 września r. b. rozpoczęło działalność:

| INŻYNIERSKIE, BIURO MELIORACYJNE
Wykonuje ono sjudja i opracowania projektów wchodzących w zakres inżynierji wodnej a to: 

meljoracje łejk, zakładanie stawów rybnych, drenowanie pól, wraz z pomiarami grantów, bodowa
ślaz, apastów jazów, młynów wodnych i t p.

Wszelkich informacji udziela Geometra p. Edward Niedzielski do czasu urządzenia własnego 
biura w biurze Zarządu drogowego, Radomsk Powiatowo N 1. Z poważaniem

Inż. ARTUR BORN. -
Tii-inj-nr.r—    ....—  .. ...mmmmm i i i m r
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Orzeczenie  T ryb u n a łu  w ypad ło  dla 
nas n iepom yś ln ie , a choć to n ie jest 
jeszcze w yrok , lecz dla dalszego 
przebiegu sprawy m o m e n t ważny. 
Obecny Rząd ma ciężką spuściznę po 
swoich poprzedn ikach, ale m am y na ­
dzie ję, że jak w innych sprawach, tak 
i w tej ob ron i  słuszne prawa Polski.

W Ja p o n j i  już  poniekąd o p a n o ­
wano sytuację  w m ie jscow ośc iach  na­
w iedzonych  ka tas tro fą  dz ięk i energji 
rządu i pom ocy innych k ra jów . T rzę  
s ienie z iem i ru jnu jące  w ie le  m iast b a r ­
dzo poważnie  poderw a ło  dob roby t  
Japon ji  i je j  znaczenie w świecie p o ­
l i tycznym . H is to r ja  nie zna podobn ie  
w ie lk ie j  ka tas tro fy , a n iew iadom o, 
czy to już  kon iec, gdyż są wciąż n ie ­
poko jące oznaki. W u lkan  Oszyma, 
k tó ry  podczas trzęsien ia  z iem i zn ik ł  w 
głęb inach m orsk ich ,  ukaza ł się nagie 
ponad wodą i wyrzuca z s iebie og ro ­
m ne masy pop io łu ,  kam ien i i dymu. 
Z  T o k jo  nadeszła w iadom ość, że o ca ­
le l i  wszyscy cz łonkow ie  poselstwa p o l­
skiego, a gmach poselstwa zosta ł n ie ­
znacznie uszkodzony.

Zatarg pomiędzy W łocham i a 
Grecją będzie za ła tw iony  poko jow o , 
gdyż Rada A m basado rów  wys ła ła  do 
rządu greck iego żądania zadosyću- 
czyn ien ia  W ło c h o m  tej samej treści, 
co i M usso l in i ,  a Grec ja  w arunk i p rzy ­
ję ła. O becn ie  chodz i o jak  najszybsze 
opuszczen ie  wysp greck ich  przez w o j ­
ska w łoskie .

Niemcy po m im o  złej w o l i  zdają 
się zwracać z b łędne j d rog i uporu  i

Nad polskiem wybrze­
żem.

2} C hcąc podkreś l ić  m ądrość  p o l i ­
tyczną n iek tó rych  naszych k ró lów , d ą ­
żących do oparc ia  P o lsk i o m orze, 
trzeba cofnąć się myślą w dawne w ie ­
ki i p rzy toczyć te zdarzenia h is to ­
ryczne, k tó re  m ia ły  decydu jące zna­
czenie.

Każdy kra j nadm orsk i  może być 
nazwany Pom orzem , lecz nazwa ta 
s łuży ła  szczególnie dla z iem s ło w ia ń ­
skich, rozc iąga jących się od u jśc ia  
E lby  do W is ły . Rzeka Odra  dz ie li  c a ­
ły  ten szm at z iem i na dw ie  części: 
P om orze  Zaodrzańsk ie  (zachodn ie )  i 
i P om orze  P rzedodrzańsk ie  (w scho ­
dnie). O d IV  w ieku, t. j. po w y jśc iu

starają się nawiązać rokow an ia  zF ran- 
cją. N iek tó re  pisma podają, że ro k o ­
wania są już  prowadzone. Przez ten 
czas w artość  m a rk i  n iem ieck ie j  spadła 
do tego stopn ia , że za do lara am ery ­
kańskiego płaci się już  przeszło 60 
m i l jo n ó w  marek. Za tysiąc marek p o l ­
skich można dostać 250 tysięcy m a­
rek n iem ieck ich . W obec tak iego stanu 
nic dz iwnego, że w B e r l in ie  fu n t  m a ­
sła kosz tu je  10 m i l jo n ó w  m arek , fun t 
mięsa 9 m i l jo n ó w ,  fun t z iem n iaków  
przeszło 100 tysięcy, fu n t  m ąki bez- 
mała 2 m i l jo n y ,  fu n t  ch leba m i i jo n ,  
ja jko  rów n ież  m i i jo n .

Z Kalisza.
(kor. własna.

L iczny  zjazd. W spó lne nabożeńs two 
Uroczyste  o tw arc ie . K o n c e r t  - Raut. 
N abożeństwo za zm ar łych . A kadem ja . 
Przy jazd Prezydenta . O w ac je  na jego 

cześć. Uczczenie  pre fekta .
W  d 8 i 9 w rześnia  od b y ł  się 

tu lu j  zjazd w ychow ańców  szkó ł k a l i ­
sk ich, k tó rzy  p rzyby l i  do Ka lisza , 
aby się spotkać z ko legam i,  o dnow ić  
m łodz ieńcze  wspom nien ia  i pow z iąć  
odpow iedn ie  uchwały .

W sobotę, jako  w uroczystość M a­
tk i B osk ie j ,  zrana zeb ra l i  się wszyscy 
uczestn icy  z jazdu w gm achu g im n a ­
z jum  f i lo log icznego  i w parach uda i i  
się na nabożeństwo do kośc io ła  św. 
M iko ła ja .  Im ponu jący  b y ł  w id o k ,  gdy  
na u l icę  V y s z ło  zgórą 800 uczes tn i­
ków rozm a itego  w ieku, poczyna jąc od 
zg rzyb ia łych  s ta rców, a kończąc na :

p lem ion  germ ańsk ich , m ieszka li  tu 
S łow ia n ie  pod różnem i nazw am i. Pe­
wne h is to ryczne  w iadom ośc i m am y o '  
n ich dop ie ro  z w ieku IX  i X , w iem y 
np,, że P om orzan ie  nadodrzańscy pod­
legali w ładcom  duńsk im  i dop ie ro  po 
śm ie rc i  Magnusa (1047) w ysw obodz i l i  
się ca łkow ic ie .  Nasz Bo les ław  C h ro ­
bry  p o d b i ł  całe P om orze  od W is ły  do 
O d ry  i postara ł się o założenie  dla 
tego k ra ju  specja lnego b iskupstwa w 
K o łobrzegu . Podczas strasznego za 
m ętu  w czasach bezkró lew ia  od 1036 
r. do 1040 P om orzan ie  w sp ie ra l i  
przeds ięwzięc ia  Masława. K az im ie rz  
O dnow ic ie l  po uśm ierzen iu  Mazowsza 
zm us i ł  do u leg łości P om orze  w sch o ­
dnie, a z zachodn iem  zaw arł ugodę, 
uznając p raw dopodobn ie  jego n ieza-

rn lodz ieńcach, k tó rzy  w zesz łym  roku 
o trzym a l i  m atu ry . U roczys te  n abożeń ­
stw o ce le b ro w a ł  kz. W rób lew sk i ,  d z ie ­
kan z Częstochowy, w asystencj i  ks. 
W ronow sk iego , proboszcza z W idaw y, 
i ks K m iec ika , pre fekta  z Radomska. 
Inni ks ięża-uczestn icy  z jazdu —- już to  
odp raw ia l i  c iche Msze św. p rzy b o ­
cznych o ł ta rzach, już to  zasied li  w s ta ­
l lach. Na chórze  p ienia re l ig i jne  w y ­
kona ł chór,  z łożony  w po łow ie  z b y ­
łych  śp iew aków  uczn iowsk iego  chó ru , 
pod dyrekc ją  p. W. B ie rnack iego , k tó ­
ry  śp iewa ł ró w n ie ż  so lo  i g ra ł  na 
skrzypcach. S o lo w y  śp iew  w ykona ł  
także  p. B r .  D z iedz ick i.  Na organach 
g ra ł p ro f  H enryk  M e lce r. Wszyscy 
w spom n ian i są k a l is k im i  w ych o w a n ­
kam i.

Po nabożeństw ie  nastąp i ło  u ro ­
czyste o tw arc ie  z jazdu na sali R ze­
m ie ś ln ikó w  ch rześc i jańsk ich , zaga jone 
przez in ic ja to ra  p. K az im ie rza  A r n o l ­
da z W arszaw y. P iękne przem ów ien ie  
p rze ryw ano  gorącem i ok laskam i.  Do 
p re zyd ju m  honorow ego  p. A rn o ld  za­
p ro p o n o w a ł  p. A lfonsa  Parczew skiego, 
rek to ra  un iw ersy te tu  S te fana B a to rego  
w W iln ie ,  na p rzew odn iczącego  prof, 
un iw ersy te tu  T a d .  M i łobędzk iego  i ca­
ły  szereg w yb itn ych  osób do p re z y ­
d jum . Po g łę b ok ie m  p rze m ó w ie n iu  
przew odn iczącego sekre ta rz  odczy ta ł  
l is ty  i depesze tych  w ychow anków , 
k tó rzy  na zjazd nie m og l i  przybyć. 
Na p ie rwszem  m ie jscu  by ły  pisma 
księży b iskupów : F u lm ana  z Lub l ina  i 
O w czarka  z W łoc ław ka . N astępn ie  p o ­
w o łano  kom is ję  do opracow an ia  w n io -

ieżność za zw ro t  zabranych w czasie 
bezkró lew ia  m iast i zam ków . Jednak od 
czasów ^Boles ława C h rob rego  zw ie rz ­
chn ic tw o  P o lsk i  nad P o m o rze m  b y ­
ło  s łabe i n ie trw a łe , dop ie ro  B o les ław  
K rzyw ous ty  po k i lk u  w yp raw ach  pod ­
b i ł  całe P om orze  i zagarną ł nawet
wyspę Rugję Za jego s ta ran iem  św.
O t ton , b iskup bam bersk i,  dokona ł na­
w rócen ia  pogańsk ich  Pom orzan . W
tych czasach zaczęło się już germ an i-  
zowanie Pom orza  zachodniego, a to 
przez n iem ieck ie  k lasz to ry  i n ie m ie c ­
kie osady. B iskups tw o  zosta ło za łożo ­
ne w W o l in ie ,  p rzen ies ione później do 
Kam ien ia . Z w ie rz c h n ic tw o  Polsk i nad 
P om orzem  zachodn iem  trw a ło  n ie d łu ­
go, następcy bow iem  dali sobie w y ­
drzeć N ie m co m  z iem ie  zdobyte  przez



fc 37. „GAŻfcTA R A P O M S K O W Ś K A * — niedzie la  16 w rze śn i a  1923 r.

sków w sp raw ie  s a m ó p ó m o ć y  b. wy 
c h o w a ń c ó w  szkół  kal iskich i urzi jdże-  
hia bu r sy  aka dem ick ie j  dla  kal iskich 
m a t u r zys tów .

P o  po łudn iu  .odby ł  się wspó lny  
ob ia d  w s a la c h  kasyna  wo jskowego .  
Czas  przy s t o l e  na  se rd e cz n e j  r o z ­
m o w ie  p r ze sz e d ł  b a r d z o  przy jemnie .  
W czas ie  ob iadu  zg o t o w a n o  owac ję  
r ek to rowi  P a r cz ew sk ie m u ,  W i e c z o r e m  
odby ł  s ię  r au t -k on ce r t ,  w k tó ry m b r a ­
li udzia ł  ci s am i ,  co i w c h ó r z e  p o d ­
cz as  n a b o ż e ń s tw a ,  a n ad t o  p.p.  Zy ­
g m u n t  T ro ja n ow sk i  i Cz es l aw  Fre u-  
den re ich ,  j ako  dek l ama to r zy .

W n iedz ie lę  uczes tn icy  z j az du  
zgromadzi l i  s ię  w kośc ie l e  pof e fo r -  
ma ck i m ,  gdzie po n a b o ż e ń s t w i e  za 
zm ar ły ch  p r o f e so ró w  i ko legów p r z e ­
mó wi ł  s e rd e c z n ie  ks. ka no n i k  S zabe l -  
ski z P io t r ko w a  Z kośc io ła  u d a n o  się 
na  c m e n t a r z  c e le m  z ł ożen ia  wieńca  
dla  ucz cze n i a  zm ar ły ch  p r o fe so r ów  
i kolegów.

P r z e d  p o łu d n ie m  od by ła  s ię  
„ A k a d e m j a “ . P r z e w o d n i c z ą c y  o d c z y ­
tał  wnioski  komis j i ,  p rzyję te  j e d n o ­
myś lnie ,  a n aw o łu j ąc e  do zap i sywan ia  
s ię  na cz ło n kó w  T o w  w za je m n e j  p o ­
m o cy  i sk ł a d a n i a  of iar  na zo r g a n iz o ­
wan ie  w W a rs za wi e  i P o z n a n i u  burs  
akademickich-  O p r ó c z  tego  p rzyjęto 
n as tę p u j ąc e  oświadczenie . '  . U c z e s t n i c y  
1 z j azd u  og ó ln eg o  b. w y c h o w a ń c ó w  
szkó ł  kal i sk ich z r o z r z e w n i e n ie m  i 
c h l ub ą  w s p o m i n a m y  zasady ,  k tó r emi  
k ie row al i śm y się  w n a s z e m  w s p ó ł ­
życiu ko le że ń sk ie m .  Z a s a d a m i  t emi  
były: p r os to ta  i p r aw oś ć  w s t o s u n k ac h

w ale czn ych  Boles ławów.  N a w e t  i P o ­
m o r z e  w sc h o d n i e  o d e r w a ł o  s ię  od 
Polski ,  gdyż L eszek  Biały o d d a ł  je w 
za rząd  Świ ę top e łk ow i ,  h e r b u  Gryf,  a 
ten,  zab iwszy  sweg o  do b r o cz y ń cę ,  z a ­
łożył  n ie po d le g ł e  ks i ęs two.  P o  śmierc i  
Ś w ię to p e łk a  w ład a ł  P o m o r z e m  wsch.  
syn j ego Me s twin  (Mszczug) .  O b o k  
n iego  istniel i  j e szc ze  inni  pokrewni  
m u  książę ta ,  k tórzy j edn ak  sprzyjal i  
Krzyża kom  i n aw e t  zapisal i  im swe 
dzielnice .  Mes twin ,  idąc ś l a d am i  s w e ­
go ojca ,  wa lczy ł  z Krzy ża kam i  i Br an -  
de bur czy kam i ,  a n a t o m ia s t  był  w p rzy­
mie rzu  z B o l e s ł a w e m  P o b o ż n y m ,  k s i ę ­
c i em kal i sk im,  który p o m ó g ł  mu  do 
odzyskan ia  G d a ń sk a .  Nie  m a ją c  p o ­
tom s t wa ,  dla  mi łego  sp oko ju  d a r o w ał  
Mestwin B r a n d e b u r c z y k o m  ziemię

wza jem ny ch ,  ws pó łdz ia ł an ie  B e z i n t e ­
r es o w n e  za m ia s t  w sp ó łz a w o d n ic tw a  i 
so l i da r noś ć  w czynach.  Z asa dy  t e  b y ­
ły n am  gwiazdą  p r z e w o d n i ą  w ca łe j  
nasze j  dz ia ł a lnośc i  obywate lskie j ,  p r z e ­
to p r agn iemy,  aby i nada!  u t r z y m y w a ­
ne  one były z poko len ia  na pok o le n ie  
ku do b r u  i t rwa łe j  po m y ś l n o śc i  n a ­
szej  drogiej  O jcz yz ny " .  —  N as t ępn ie  
p. J a n u s z  S m o g o rz e w s k i  odc zy ta ł  s u ­
m ie nn ie  o p r a c o w a n y  re f e ra t  . O  sz k o ­
łach  kal i sk ich*.  Mniej  w ię c e j  w p o ­
łowie  odczy tu  w szed ł  na sa lę  p r ez y ­
d e n t  S tan i s ł aw Wojc iechowski ,  który 
specja ln ie  przybył  na zj azd.  W c h o d z ą ­
cego P re z y d e n ta  p rzywitano  g r z m o t e m  
ok lasków.  Po  wygłoszen iu  k ró tkiego  
p r ze m ów ie n ia  powi ta lnego  p r i e z  p. 
Mi ł obędzk iego P re zy d e n t  wszed ł  na 
s c e n ę  i wy powiedz ia ł  ko le że ń sk ą  m o ­
wę,  pe ł ną  g łębokich myśli .  P rz ede -  
w szys tk iem pochwal i ł  myśl  z j azdu,  
op a r t e go  nie  na za w o d ow y c h  z a s a d a c h ,  
lecz no p o c h o d z e n i u  ze ws p ó ln eg o  
gniazda ,  bo  w t en s p os ób  panu je  her -  
rnonja po m ię d zy  ludśm i  ró żnych  p r ze ­
konań ,  p rac u ją cy ch  dla Ojczyzny.  N a ­
s t ę p n i e  n aw ią zu ją c  do  pieśni  a k a d e ­
mickie  . G a u d e a m u s  ig i t u r " , a m ó w i ą ­
cej  r ad osn e j  m ło d o ś c i  i przykrej  s t a ­
rości ,  nie godz i  s ię  na  te  okreś lenia ,  
gdyż lata mło d z ie ńc z e ,  s p ę d z o n e  w 
niewol i ,  były sm u t n e ,  o b e c n a  zaś  s t a ­
rość  j e s t  p rzy je mną ,  b o w ie m  og ląda  
i Cieszy się n iep od leg ło śc ią .  Z resz tą  
dzi ś nie powinno  być podzia łu  na 
s t a rą  i m ło d ą  P o l s k ę ,  lecz wszyscy 
pow inn i śm y p r ac owa ć ,  aby  po o d z y ­
skan iu  wolnośc i  była j e d n a  s i lna i

s łupską,  a r e sz tę  P o m o r z a  wsch .  z a ­
pisał  P rze my s ł aw o w i ,  ksi ęciu  w ie l ko­
po l sk i emu .  P o  śm ie rc i  P r z e m y s ł a w a  
P o m o r z e  p rze ch o d z i  we w ła d a n ie  Ł o ­
kie tka.  P rzy  u r zą d ze n i u  tej dzielnicy 
Łok ie tek ,  nie u fa jąc  m o ż n e m u  rodowi 
ś w i ę c ó w ,  puśc i ł  d o c h o d y  P o m o r z a  w 
dz ie rż a w ę  s yn o w co m :  P rz em ys ł aw ow i
i Kaz imie rzowi ,  a z a m e k  gdańsk i  p o ­
wierzył  Bogu szow i ,  s ę d z i e m u  p o m o r ­
sk i em u.  D um n i  Św ię cow ie  podn ieś l i  
b un t  i podda l i  s ię m a r g r a b i e m u  b r an-  
d e b u r s k ie m u ,  W a ld e m ar ow i .  P o n ie w aż  
Łok ie tek  nie miał  sił na pok o n an ie  
W a ld e m a r a ,  więc  za r adą  Bo gu s za  
przywoła ł  na p o m o c  Krzyżaków.  Ci 
r zeczywiśc ie  z p o m o c ą  przyszl i  i p rz y ­
czynili  s ię do  od pa rc ia  W a ld e m ar a ,  
lecz sami p o d s tę p e m  opanowal i  G dańsk ,

t rwa ła  Poi ska.  P o  wypowiedzen iu  
p rzepiękne j  mow y P r e z y d e n t  . w ś ród  
hucznych  ok lasków zszedł  na  sa lę  i 
zas i adł  w śród  kolegów,  aby wys łuchać  
dal sze j  części  odczy tu .  P o  sk o ń c z o -  
n e m  pos ie dze n iu  P re z y d e n t  w t o w a ­
rzys twie p rez yd jum  z jazdu  i n a jb l i ż ­
szych ko legów ob sz ed ł  p ie szo  park,  
witany owacy jn ie  p rzez  pub l i czność  
nas tęp n i e  przybył  do kaay na  na  w sp ó l ­
ny obiad.  T u ta j  prof.  Miłobędzkś w 
p r zemówien iu ,  sk ie ro w a n e m  do Prezy* 
de n t a ,  po mi ęd zy  innertii  zaznaczy ł ,  że 
w y ch ow ań cy  kal iscy są du mn i  ze swe* 
go do s t o j n eg o  kolegi ,  na có P re z y ­
den t  odpowiedz ia ł :  —  Na  d u m ę  ze 
mnie ,  jak i na sąd o mnie  jest  j e ­
szcze  zawcześn ie .  Dop ie ro  po śmie rc i  
moje j  będz ie  c z a s  na to i uczyni  to 
lepiej  i pewniej  od nas ,  kocha n i  kole-  
ledzy,  h i s t o t j a  J a  ch c ia ł e m  pros  ić 
o jedno:  uczyńc ie  wszystko,  a ż e b y m  
ja z was  mógł  być i s to tnie d u m n y  i to 
n ie tylko jako,  lecz jako  kol.  p rezy den t  
Polski .  Uczyńc ie  to,  pog łębc ie  w as z e  
se rca  i wasze  dusze,  ś lubu jc ie  to s o ­
bie w milczen iu ,  gdy sk o ń c zę  ”  m ó ­
wić,  a n im usiądę.  B ęd z i e  to,  kal i-  
s zan ie  i d r od zy  ko l edzy ,  na j p iękn ie j ­
szy da r ,  jaki m o ż e c ie  złożyć.  — P o  
tych s ł ow ac h  P r e z y d e n t  s t a ł  d łużs zą  
chwi lę  w mi lczeniu ,  a ob ec n i ,  w z r u ­
szeni  ś lubowal i  w duszy,  że  u cz yn i ą  
wszys tko ,  aby spe łn ić  s z l a c h e tn e  ż y ­
czen ie  sw eg o  d o s to j n e g o  kolegi  i z a ­
s łużyć  na  imię  do b ry ch  i n i e s kaz i t e l ­
nych  P o la k ó w  T a  chwi la  ś lu b o w a n ia  
pozos taw i ł a  n ie za t a r t e  w rażen ie .  P r e ­
zy de n t  p r zes zed ł  do  d rug ie j  sal i  i t a m

a nas tę p n i e  zajęl i  P o m o r z e .  O d tą d  
za cz ę ł a  się g e r m a n iz a c j a  na  wielką 
skalę .  Lud j ę cza ł  pod c i ę ż a r e m  p o d a ­
tków i p r ze ś la do w ań ,  gdyż Krzyżacy 
nie przebieral i  w ś r o d ka c h  Po l ska  
dąży ła  d r o g ą  poko jo wą  do o de b r a n ia  
P o m o r z a ,  lecz n ap r ó ż no .  P rzysz ło  
wię c  do  walki ,  a l e p o m i m o  zwyc ięs tw  
pod P ło w c a m i  i G r u n w a l d e m  P o m o ­
rze w d a l szy m ciągu na l eża ło  do  
Krzyżaków.  Dop ie ro  za Kaz imie rza  
Jag ie l lończyka ,  gdy n ienaw iść  lu d n o ­
ści w z g lę d e m  Krzyżaków do sz ła  do  
szczytu,  po 1 2 — letniej  wo jn ie  P o m o ­
rze  powróc i ło  do Po lsk i  w 1466 r. 
O d t ą d  z i emie  te zn a n e  były pod  n a ­
zwą  P ru s  k rólewsk ich  i zos tawa ły  
przy P o l s c e  do ro zb io ru  w 1772 r.
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również  p r ze m ów i ł  d o  z e b r a n y c h ,  a 
e n tu z j a zm  d o s z e d ł  d o  tego  s topn ia ,  
że  przy ode j śc iu  p o rw a n o  go na r a ­
mi on a  i wś ró d  n iem i lk ną cyc h  o k l a ­
sków wnies iono  do pie rwszej  sali.  Na 
życzen ie P r e z y d e n ta  nie wyg łaszano  
więcej  p r ze m ów ie ń .  P o  ob iedz ie  P r e ­
zyde n t  ud a ł  s ię  na  wyścigi ,  u r z ą d z o n e  
p r zez  wojskowość .

Na  d rug iej  sali w y ch ow ań cy  
Szko ły  Han d lo w ej  urządzi l i  g o r ą c e  
o w ac ję  s w o je m u  p refek towi  ks. p r a ł a ­
towi Ja s iń sk i em u,  dziekanowi  z P i o ­
t rkowa.

Z jazd  kąliskś udał  s ię  zupe łn ie  
i pozos tawi!  po so b i e  n iezwykle  s y m ­
pa ty czn e  wspomnien ie .

Wś ró d  uc z es tn i ków  za u w aż y łem  
i R a d o m s k a ,  opró cz  w s p o m n i a n e g o  
już ks. Kmiecika ,  p. Wrób lewskiego,  
u rzęd n ika  ko le jo w eg o  . i p. N o w ak ie -  
wicza,  u rzęd n ika  s k a rb ow eg o .  R

Straż fladDtnshoutsHa zdobyła w bo­
d li nagrodę 20-to m iljonDtoą i d y­

plom uznania i kategorii
W dniu 8 i 9 b. m.  od by ł  się w 

Lodzi  l iczny Z jazd Woj ewódzk i  S t raży  
Og niowych  Ocho t n i cz ych .  Przyby ło  
d w ad z i eś c ia  pa rę  oddz ia łów,  k i lkudz ie­
s ięciu de lega tów S t raży  z różnych  
mie j scowośc i ,  to  też nic dz i wnego ,  że 
g r em ja lny  p o c h ó d  S t raży  na n a b o ż e ń ­
s two  do  ka t ed ry  c i ągnął  s ię  cz w ó rk a ­
mi na p r ze s t r zen i  dw óc h  wior st .  Po 
p rzywitaniu  de l ega tów pr zys tąp iono  do 
o m ów ie n i a  sp raw  organ izac j i  Związku  
W oj ewódzk iego  z s iedz ibą  w Łodzi .  
R efe ra t  na ten t e m at  wygłosił  red.  
Pągowsk i ,  p o c z e m  zebran i  przyjęli  do 
wia dom ośc i  s t a tu t  Związku,  p r zy s t ę ­
pu jąc  do  w yb oró w  Rady i Komisj i  R e ­
wizyjnej .  Na p r ez esa  Wojew.  Związku 
po w oł an o  w o je w o d ę  p. Re mb ow sk ie go ,  
do  Rad y  za ś  7 - m iu  przedstawic ie l i  
różnych  S t raży.  Do Korn.  Rew.  w y b r a ­
ny zo s t a ł  z na s ze go  re jonu  kom.  M 
Świderski  z R a d om sk a .

P o  po łudn iu  odbyły  się k o n k u r ­
so w e  ćwiczen ia  k i lkunastu  zg łoszonych  
d r uży n  s t r ażack ich ,  wś ró d  k tórych wi ­
dzimy:  pab jan icką ,  zgier ską,  to ma sz ew -  
ską,  r a do m sk o w sk ą ,  p io t rkowską,  wi ­
d zewsk ą ,  z d u ń s k o w o l sk ą  o raz  pa rę  
o d d z i a ł ó w  S t r a ży  fab ry cznych ,  d o s k o ­
na le  zo rga n iz ow any ch .  P rz e w o d n ic tw o  
S ą d u  k o nk u r so w eg o  pow ie r zo no  kom,

S t raży  Cz ęs to ch ow ,  p. Brylowi.  Wy ­
nik: S t r a ż  R a d o m s k o w s k a  o t r zy m ał a
d yp lom  I kategor j i ,  d rug ie  mie j sc e  i 
na g r o d ę  w postaci  5 0  m e t r ó w  ma te -  
r jału n a  b luzy war tośc i  20  mi l jonów 
marek .  Na leży  zaznaczyć ,  iż t e ren,  
o b r any  na ćwiczen ia  w pa rku  ( n a  p ia ­
c hu )  był  n ie fo r tunny ,  -  wspina lnia ,  p o ­
żal s ię  Bogu,  z b u d o w a n e  ty m c za so w o ,  
jakby na  z łość  wszys tk im S t r a żo m ,  
s t a j ą cy m  do  konkursu.  Na rz ę d z i a  p r z e ­
z n a c z o n e  do  ćw iczeń  s t a re g o  typu,  
c i ęża ry  s . r a sz n e ,  d o ś ć  w sp om ni e ć ,  że 
s ikawkę c i ągnąć  m us i a ło  w tern p ia ­
chu 18 s t r ażaków.  P o m i m o  tak n ie ­
przychy lnych  w ar u n kó w  S t ra ż  R a ­
d o m s k o w s k a  pot raf i ło  w śr ód  naj lepiej  
zo rg a n iz ow an y c h  S t ra ży  w c a łe m  n a-  
s z e m  w o je w ó d z w i e  wybić  s i ę  na c z o ­
łowe  mie jsce.  D e m o n s t r o w a n e  ć w i c z e ­
nia r a town icze  przez S t r t ż  R a d o m ­
s ko w ską  Wywołały burzę  ok la skó w  ze 
s t rony  de l eg a tó w  i l icznie ze br ane j  p u ­
b l iczności .  W i ec zo r em  tegoż 4 dnia o d ­
był s ię  w parku ko nce r t  o rk ies t ry  f a ­
bryczne j  i chó ru  s t r aż ac k ie go  oddzia łu  
V-go pod  b a t u tą  dyr.  p. Ulosa  —  by­
ła to p raw dz i wa  ucz ta  d u c h o w a  d la  
wszys tkich  gości  - s t r aż akó w.

Na drugi  dzień,  dzięki  u p r z e j ­
mośc i  Inż. Br zoz owsk iego ,  zn an ego  
dz ia ł acza  w s f e rach  s t r ażack ich ,  a o-  
b ec n eg o  ad j u ta n t s  S t raży  Sc h e i b le ro w -  
śkiej  oddz ia łu  V i j ego pm o ć n i ka  p. 
Kamińsk iego ,  S t ra ż  nasza  zwiedzi ła  
objek ty  w e w n ę t rz n y c h  u r zą d ze ń  f a ­
bryki S c h e i b l e r a ,  o raz  za p o z n a ła  się z 
n a j no ws ze mi  u r zą d ze n ia m i  p rzeciw po- 
ża ro we mi .

Po  po łudniu  odby ł  się próbny 
a l a r m  na rynku w Łodzi .  Dw an aś c i e  
oddz.  S t raży  O gn iow ych  łódzkich  z 
k o m p l e t n e m  ta b o r e m  wzięło udział  w 
za im p r o w iz o w a n e j  akcji  r a tunkowej ,  
pod k ie row nic twe m kom en .  Łódzk iej  
S t raży  p. d - ra  G r o h m a n a .  C a ł oś ć  w y ­
pad ł a  ws pan ia le ,  ś w ia d cz ąc  o w y s o ­
kim poz io mi e  o rg an i zac y jn ym i z n a ­
komi tej  sp r aw n o śc i  wszys tkich  oddz.  
S t ra ży  w Łodzi .

Na z a k oń cz en i e  kom.  dr.  G r o h ­
m a n  i kom.  Bryl  w o to c ze n i u  sz tab u ,  
d e le ga tó w  i z g r o m a d z o n e j  na rynku 
publ icznośc i  wręczyl i  d yp l om y i n a ­
g rody  o d z n a c z o n y m  S t r a ż o m  na k o n ­
kursie ,  w z n o s z ą c  okrzyk na z a k o ń c z e ­
nie na  cz eś ć  wszys tk ich o rgan izacy j  
s t r a ż a c k ic h  w Po l sce .

S t ra ż  R a d o m s k o w s k ą  r e p r e z e n ­
towal i  p.p. kom.  M. Świder ski ,  — z a ­
s t ęp ca  A. Kal inowski ,  —  cz łon ek  z a ­
rządu  A. J ę d rz e j c za k ,  —  naczel .  oddz.  
K.  Made jczyk  i No w ako w sk i  o r az  o d ­
dział  w l iczbie 16 cz łonk ów  czynnych .

Z  pow ia tu  zauważy l i śmy-  tylko 
d e l e g a c ję  S t raży  z P a j ę c z n a  p o d  dow 
k om  p. Lis ickiego.  f\ J

Więcej rozwagi i spokoju.
Od kilku duj je s te śm y  świadka­

mi podniecen ia  i rozgoryczenia  jakie  
panuje w sferach robotniczych.

Stan obecny łączy się bezpośred­
nio ze sprawą strajku robotników  
drzewnych, zakończonego w y p e łn ie ­
niem postulatów robotniczych Podno­
siliśmy już, że dzięki taktowi policji 
państw, nie przyszło wtedy do w ięk ­
szych zaburzeń; obecnie na żądanie 
prokuratorji aresz tow ano  kilku rob o­
tników

W imię solidarności na w ieść  o 
aresztowaniu w szyscy robotnicy opuś­
cili warsztaty pracy i udali s ię  pod 
s tarostw o wysyłając d elegację  z żąd a­
niem wypuszczenia  aresztowanych. Nad 
m iastem huczały syreny fabryczne na 
znak protestu .

Zachodzi pytan ie ,  kto j e s t  po 
wodera tego  stanu rzeczy i czy roz­
goryczen ie  tłumu sk ier o w a n e  przeciw  
w ładzy państwowej je s t  słuszne? K a ż ­
dy oceniając sy tuację  bezstronnie mu­
si przyznać, że żądania podwyżki p ła­
cy były słuszne i powinnny być na­
tychm iast  z chw ilą  wzrostu drożyzny  
u sk u teczn ione .  P rzec iąganie  sprawy i 
dopiero pod obuchem strajku podwyż­
szenie płacy .jest winą fabrykantów,  
którzy  sprzedając sw ój  towar prze­
ważnie za granicę i kalkulując w ob­
cej w alucie  nie odczuwają spadku n a ­
szej marki B y l ib y śm y  jednak jed n o ­
stronni, gdybyśm y część winy nie przy­
pisali jednottk om  odnoszącym się, pod­
czas m anifestacji ulicznych, w rogo i 
opornie do władz bezpieczeństw a, na 
te jed n ostk i  spada odpow iedzia lność  
za ekscesy w yw ołu jące  reakćję, ze 
strony władzy państw owej.  Po tylu  
bowiem strajkach, k tóre przeszły  przez 
Polskę zostało nam doświadczenie, że 
żywioły  an typ aństw ow e działają i pro­
pagują sw e  rozkładowe ideo najchęt­
niej wśród mas rozgoryczonych i pod
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pokryw ką  żądań ekonomicznych prze- i 
mycają swe hasła szkodliwe dla państwa. 
Nic dziwnego, że władze państwowe 
stara ją się jednostk i podejrzane ująć i 
zbadać, czy nie m ają one łączności z 
akcją kom unistyczną prowadzoną w 
ostatnich czasach na w ie lką  skalę.

Należy więc zachować spokój i 
n ie u tru dn iać  zadania naszym organom 
bezpieczeństwa!

Żądania ekonomiczne zesłały 
chw ilowo zaspokojone i nie w ątpim y, 
że 1’abrykanoi nie dopuszczą w p rzy ­
szłości do s tra jku , regu lu jąc w ynagro­
dzenia w m iarę wzrostu drożyzny i 
zrozum ieją nareszcie, że u trzym anie  
ładu i porządku w państw ie leży tak­
że w ich interesie

N iew inn i zostaną wypuszczeni na 
wolność, bo spraw ied liw ość w Polsce, 
jako państw ie konstytucyjnetn  je s t n ie ­
zależna od wszelkich w pływ ów , a w o l­
ność obywatela jest gwarantow aną 
Konstytuc ją . Delii.

Wtorkowe zaburzenia.
Z związku z zajściem, spowodo­

wanym podczas detnonstrancji z przed 
2-ch tygodni w ubiegły poniedziałek 
dnia 10 brn. aresztowano 13 osób ze 
sfer robotn iczych. Oczywiście było to 
atut, k tóry wyzyskali n ieopatrzn i pro ­
wodyrzy i sk łon ili robo tn ików  do ma­
nifestacyjnego strajku. We w torek już 
od samego rana syreny fabryczne za­
miast zwykłego sygnału rozpoczęcia 
pracy zaczęły przeraźliw ie ryczeć. W 
pierwszej ch w ili m ieszkańcy miasta są 
dzili, że niebywały alarm  został spo­
wodowany jakąś katastrofą Niebawem 
dow iedzie liśm y się o isto tne j przyczy­
nie. Wstrząsający ryk syren trw a ł bez 
przerwy do zm roku w yw ołując zrozu­
m iałe zdenerwowanie O ile  w ierzyć ku r­
sującym pogłoskom, to ryk syren spo­
wodował kilkanaście wypadków ata­
ków nerwowych. Tymczasem na u li­
cach m iasta widoczne już było pod­
niecenie. Zewsząd krążyły gromady 
robotn ików . Większe gromady skupiły 
się na ul. Pow iatowej w o k o lic y  sta­
rościńskiego urzędu i około gmachu 
ratusza, gdzie byli uw ięzieni areszto­
wani. Tymczasem trw a ły  p rzesłuch i­
wania przez władze śledcze areszto­
wanych. Prawie, że z każdą godziną 
ryk syren potęgował się przez połą­
czenie się pod wpływem  namacalnych

argumentów nowych alarm ów. W go­
dzinach popołudniowych w idzie liśm y 
przybyły z P io trkow a silny oddział po­
l ic ji państwowej.

Przybyły delegat urzędu proku­
ratorskiego z P iotrkow a rozpoczął per- 
trakcje z przywódcami. W parę godzin 
potem po rozpatrzeniu się w tej spra­
wie delegat urzędu prokuratorskiego 
zarządził wypuszczenie na wolność 
aresztowanych. W tym  w łaśnie czasie 
tłum  m anifestantów skup ił się przed 
gmachem m agistrackim , gdzie m ieści 
się ko misa r jat. Nagle posypały się w 
stronę p o lic ji kam ienie. W tedy oddzia ł 
po lic ji m om enta ln ie  rozproszył m ani­
festantów, tłukąc ko lbam i karabinów 
każdego, kto szybko nie uciekał. O czy­
w iście podczas tej akcji nie obyło  się 
bez poważniejszych poturbowań. Nad­
m ienić należy, że jedynie doskonała 
dyscyplina, panująca w kadrach p o li­
c ji zapobiegła tym następstwom , k tó ­
rych zdawałoby się uniknąć się nie da. 
W godzinach podwieczornych zauwa­
żyliśm y bardzo s ilny oddzia ł p iecho­
ty w sile oko ło  6 0 —70 ludzi, który 
przybył z Częstochowy z dwoma ku­
lom iotam i. G rom ady robotn ików  i 
przygodnych gapiów wciąż rosły oko­
ło  m agistratu Skorzystał z tego jakiś 
niedorostek, podobno z Częstochowy 
i rozpoczął w iec Jednak zarówno 
słuchaczów jak i mówcę po lic ja  na- 

j  tychm iast rozproszyła. Z nastaniem 
j  zm roku po m ieście krążyły  patro le  po- 
| licyjne, nie dopuszczając do zb io ro - 
i  wisk. W ieczorem już panował spokój.
| Nazajutrz w związku z zajściam i od- 
| by ł się za „K inem ą* wiec, na którym  
I ko le jno przem awiali poseł Pużak, De- 
! derko i Lenk. Wszyscy mówcy, naw ią­

zując do ubiegłych wypadków, czyn ili 
odpow iedzia lnym i rząd W itosa i 8 -k i, 
zapom inając lub um yślnie przekręca­
jąc fakty. N aturaln ie  zarówno po lic ję  
p iotrkowską i tute jszą radom skowską 
nie oszczędzili i gdybyśm y nie by li 
św iadkam i całych zajść, m oglibyśm y 
pomyśleć, że to się dzia ło  gdzieś u 
H utentotów . Cała treść przemówień 
była jednym  stekiem  napaści na w ła ­
dze bezpieczeństwa. W brew tw ierdze­
n iom  towarzysza Lenka tym  razem 
stw ierdzam y, że o ile  cała sympatja 
społeczeństwa była po stron ie  s tra jku ­
jących 2 tygodnie temu, o ty le  ostat­
nie zajścia tę sym pntję zm ieniły na 
wysoce gruby niesmak.

Zebranie Imiti Miast Polskich w 
dniu 8 i 9 h i .  w Katowicach.

W dniu 8 i 9 września r. b. w 
Katow icach odby ło  się siódme doro ­
czne Ogólne Zebranie Zw iązku M iast 
Po lskich. Obrano Katow ice  ce lem  za­
dokum entowania jedności Rzeczypo­
spo lite j, ściślejszego nawiązania ser­
decznych stosunków z m iastam i i spo­
łeczeństwem  Górnego Śląska, oraz 
zaznajom ienia się z urządzeniam i m ie j- 
skiem i Katow ic, któ re  pod w ielu w zglę­
dam i przodują innym  m iastom  polskim .

Następnie w y łon iono  siedem sek- 
cyj, na któ rych  omawiano sprawy ra­
c jona lne j gospodarki samorządowej. 
M tasto Radomsko reprezentował b u r­
m istrz  p. Jan Szwedowski, zabiera jąc 
k ilkakro tn ie  głos nad re fe ra tam i inż 
R. M ierzyńskiego „D ro g i wodne w P o l­
sce i konieczność ich stw arzania". 
Pozatem powzięto cały szereg uchw ał 
ważnych dla całości gospodarki ko­
m unalnej.

Do charakterystycznych momen­
tów zebrania należy ten, k iedy pow­
zięto uchwałę nie ty lko  wyrażenia 
serdecznego współczucia Japon ji, ale 
postanowiono powołać we wszystkich 
miastach polskich komitety niesienia 
pomocy poszkodowanym w Japonji, 
aby ludność nasza w miarę s ił i środ­
ków zadokum entowała swoją przyjaźń 
d la  tego w ielkiego i okrytego chwałą 
n a ro d u .

Co pisze o Radomsku „Głos 
Górnego Śląska" w Katowicach?

(T E K S T  D O SŁO W NY)

Dziwne metody w Nowym Radomsku
Że z Katow ic wywozi się wszy­

stko, to jakoś w o lno . Jeżeli ale sobie 
jakiś ko le jarz z Górnego Śląska zaje- 
dzie do Polski po kawałek mięsa lub 
s łoniny, to zaraz rob i się hałas, ob ija  
się kole jarza, konfisku je  się to ­
war i t. p.

Tak zajechał sobie ko le jarz W. 
do Nowego Radomska po 2 i pó ł k ilo  
mięsa i 6 k ilo  s łon iny, k tó ry  to to ­
war jem u odebrano i przytrzym ano na- 
razie na p o lic ji. To samo zrobiono i 
innym  ko le jarzom . D zia ło  się to dnia 
16 go sierpnia 1923 roku.

Jeżeli się w ten sposób postę­
puje z ko le jarzam i, jeże li takie  m eto­
dy stosuje się wobec kole jarzy, k tó -



^ r ' 6- „ G A Z Ę  f A R A D Q M S K O W S K A " — nie dz i e l a  16 w rz eś n ia  1923 r. Ni 37.

rzy d la  w łas ne j  po t rzeby  zakupi l i  sob ie  j 
k aw a łe k  m ię sa  i s łon iny,  a nie  c h w y ­
ta się paskarzy  i hand la rzy ,  którzy z 
G ó rn e g o  Ś lą sk a  wywozi l i  i wyw ożą  co 
s ię  tylko daje ,  to n a s z e  w ła d z e  nic  w 
t e m  z łego nie  widzą .

M oż eby  t akie s a m e  m e to d y  z a ­
s t o s o w a n o  d o  tych pa s ka rz y  u nas,  
j a k  w ład ze  w N ow ym  R a d o m s k u .

Zlot Sokołów w C zę­
stochowie.

(Kor .  w ła s n a )

W ub ieg łą  n iedzie lę  p r zy jm ow a ła  
C z ę s t o c h o w a  n ie zm ie rn ie  mi łych  gości .  
Zlecia ły s ię  Soko ły  z b liż szych i d a l ­
szych  s t r on  R z ecz ypo spo l i t e j ,  aby 
u cz es tn i cz yć  w u rocz ys t ośc i  p o ś w ię c e ­
n ia  s z t a n d a r u  p ie rwszego  G niazda .  A 
więc  od  s t ro ny  Kielc Łodz i ,  Krakowa,  
W a r sz a w y  p rzywoz i ły  pociągi  za s t ępy  
soko le .  S tol i ca  Kra ju  p rzysła ła  d w a ­
n aś c ie  G ni az d  w si le 5 00  d r u h ó w  i 
2 00  d ru h en .  Z ob o w iąz k u  s t awiły się 
G n ia z d a  O k rę gu  Cz ęs to ch ow sk ie go .

Z lo t  ro zp o c zę t o  n a b o ż e ń s t w e m  
w kośc ie l e  Św.  J a k ó b a  w czas ie  k t ó ­
rego k ap e la n  S oko ła  w C z ęs t o ch o w ie  
ks. M on d ry  wygłos i ł  p a t r j o t yc z n y m  
d u c h e m  n a c e c h o w a n e  kazanie.  K a z n o ­
dzieja ,  w y c h o d z ą c  z po d s t a w o w y c h  
za ło że ń ,  jakie wyp i sano  na n o w y m  
sz ta n d a r z e  a mianowic ie :  . W ia ra ,  N a ­
dzie ja  i Mi łość"  wykaza ł  f ak ta mi  z 
dziej*ów naszych ,  że  n a r ó d  polski  z a ­
wsze  żył  i dzia ła ł  w imię tych haseł ,  
a n a w ią z u j ą c  d o  u rocz ys t ośc i ,  w e z w a ł  
S o k o l s tw o  do  p racy,  o pa r t e j  na  tych 
ide ach .  P o  po św ię ce n i u  sz ta n d a ru  n a ­
st ąpi ła  de f i l ada  p rze d  na c z e ln e m i  w ła ­
d zam i  sok o l s twa  dzie ln icy  M a z o w ie ­
ckiej.  Mim o u le w n e go  d e s z ć z u  w y p a ­
d ła  o n a  zna komic ie .  P a t r z ą c  na te 
ka rn e  w y m u s z t r o m a n e  po w o js k o w e m u  
za s t ę p y  S ok o le ,  j akaś  r a d o ś ć  w s t ę p o ­
wała w se rce ,  że  to wszys tko  ku o b r o ­
nie nasze j  O jczyzny .

Zm o k n ię c i  i zm ęc ze n i  Soko l i  i 
S oko l i c e  udal i  s ię  sz e r e g a m i  p rzed 
g m a c h  Ra d y  Miejskie j ,  gdz ie  odby ła  
s ię  u r o cz ys to ść  wbi jania pa m ią t ko wy ch  
gwoździ .

Z lot  za ko ńc z y ł  m a t c h  piłki n o ­
żnej  mi ęd zy  d r u ży ną  S ok o ła  w C z ę ­
s to c ho w ie  a d r uży ną  S ok o ła  w R a ­
d o m s k u  r ez u l t a t em  2 : 0.

G n ia z d o  R a d o m s k o w s k i e  wysła ło

na  u r oc z y s t o ść  24 d r u h ó w  i 12 d r u ­
hen,  p r o w a d z o n y c h  p rzez  d ru hów :  
p r ez esa  N iemca ,  T ic eprezesa  Ko wal ­
sk iego i k o m e n d a n t a  Majaka .  Drużyna 
wystąpi ła  z ka ra b in am i  i b r a ł a  czynny 

j udz i a ł  w Zloc ie
P o  od by te j  de f i l adz ie  złożył  ży- 

j  czen ia  im ie n ie m p r e z y d j u m  Dzielnicy 
mazo wi ec k ie j  d r uh  Lisowski  d r u h o w i  
N ie m co w i  za w yborną ,  i śc ie  w o j s k o ­
wą  p o s t a w ę  d rużyny  sokolej  w R a ­
d o m s k u .  ,

i m i e n ie m  n as ze go  G ni az d a  
rowa ł  d r u h  N ie m ie c  p am ią t k o w y  
g w ó źd ź  do sz ta n d a ru  p r zy t em  krótko 
p rze mó w i ł  w n a s t ę p u j ą c e  s łowa :

Im ie n ie m G n ia z d a  So ko l sk iego  w 
R a d o m sk u ,  k tó re  tu w p r ez yd ju m  Z l o ­
tu m a m  z a sz cz y t  r e p r e z e n t o w a ć ,  s k ł a ­
d a m  w dniu tym u r o cz y s t y m  p o ś w ię ­
cen ia  S z t a n d a r u ,  t ego  w i d o m e g o  s y m ­
bo lu  idei So ko le j ,  P i e r w s z e m u  G n i a z ­
du  C z ę s t o c h o w s k ie m u  s e r d e c z n e  ży- j 
c z e n i a  rozw oju  da l sze j  p r a c y  nad  wy- | 
r o b i en ie m  har tu ,  d u c h a  i t ężyzny  c i a -  j 
ła.  W d ar z e  p r zy n os im y  W a m  p am ią t -  j 
kowy gwóźdź.  A g w ó źd ź  ten,  to tar-  i 
cza r ec e r ska ,  nad  k tó r ą  unos i  s ię  n as z  j  

wspan ia ły  ptak.  Na t a rczy  h e r b  m ia s t a  i 
R a d o m s k a ,  twie rdza ,  w k tó rej  b r a m i e  i 

otwartej" s toi  n i e z ł o m ny  r y c e rz  w p o ­
zycji  o b r o n n e j  z m i e c z e m  w zn ie s i on y m  
do  cięc ia .  T e n  he r b o w y  ryce rz  —  to 
So k o l s tw o  Po l sk ie ,  s t r a ż u ją c e  z m i e ­
c z e m  w ręku  w o t w a r t y c h  na  w s z y s t ­
kie s t ro ny  b r a m a c h  Rz ec zypospo l i t e j  
Po l sk ie j .  T o  p o s ł a n n ic tw o  soko le .  Ł ą ­
cząc  s ię  w dzi s ie jsze j  u roczys tośc i  c a ­
l e m  s e r c e m  z W am i ,  m o ż e m y  Was  
za pewnić ,  że w w yp adk u  z a g r o ż e n i a  
g ran ic  naszej  Ojczyzny ,  G n ia z d o  R a ­
d o m sk o w sk i e  spe łni  z a d a n i e  t ego  h e r ­
b o w e g o  ry ce rz a  na s ze g o  mia s ta ,  s t a n ie  
u g r an ic  p a ń s tw a  i o r ę ż e m  zmus i  
w ro g a  do  uc ieczki .  T ak  n a m  d o p o m ó ż  
Bógl

C Z O Ł E M !
Widz .

K R O N I K A .
„Cierpienia m a t k i ’ . F a s c y n u ją c y  

d r a m a t  a m e r y k a ń s k i e j  w y tw órn i  zoba ­
czy my  n a  e k r a n i e  w K in em ie  P r a s a  
w a r s z a w s k a  za chw yc on a  była ak c ją  t e ­
go o br az u  pisząc:  . . . „ p r z ed  oczymia 
widza w p r ze dz iw n y m symbolu p r z e ­
chodzi ca łe  życie lu dz k ie  nasze  -— ży- : 
cie codz ienne — przechodz i  opromie -  j

n io n e  mi łością ,  za lane łzami! Na  t en  
w z r u sz a ją c y  poez ją  p r a w d y  ob r a z  widz 
pa t rzy  z rozkoszą  e s t e ty cz n ą ,  z w ła s z ­
cza,  że g r a  a r t y s t ó w  j e s t  wy bo rn a .

„Na  t r o p i e  s ź p . e g a " .  S łyn ny  obraz 
sensacyjno  —  sa lońowy,  osnu ty  na t le  
dzia ł ań  sz p ie g o w sk ic h  n iemców w 
A me ry cy  podczas  wojny eur o pe j sk ie j .  
W s p a n i a ł y  bal  k o s t j u m o w y ,  p r z e r a ż a ­
j ą c y  poża r ,  wybuch fabryki  g r a n a t ó w ,  
czyn ią  z obraeu  t e g o  wielkie dzieło 
fi lmowe.  F i l m  powyżs zy  cieszył  się 

p o w o d ze n i em  w stol i -  
g r a n y  przez 24 dni  w kinie 

„Apol lo*.
W poniedziałek  dn 17 bm. p r z y ­

pada  św ię to  p a r a f j a l n e  w Radomsku ,  
j a k o  w dn iu  p a t r o n a  p a r a f j i  Ś-go L a m ­
be r t a  F a b r y k i ,  zak łady ,  i t. p. w dn iu  
ty m  b ę d ą  za mknię te .

G ł o ś n a  s p r a w a  b. zas t ępcy s t a ­
r o s t y  H a u k i e go  w R a d o m s k u  o p r z e ­
k ro cz en i a  s łu ż b o w e  r o z w a ż a n ą  była w 
Sądz ie  O krę gow ym  w P i o t rkowi e .  
O ska rżo ny  z a s t ę p c a  s t a ro s ty  skazany  
zos tał  na  k i l k u t y g o d n i o w y  a r e sz t ,  w o ­
bec j e d n a k  amnes t j i  od t e j  k a r y  zw ol ­
n io n y  zos ta ł .

A r t y s t y c z n y  C h ó r  S t r a ż a c k i  p rzy  
oddziale V S t ra ży  Ł ó d z k i e j  Sche ib le -  
r o w s k i e j ,  k tó r y m  zachwy ca  s ię  ca ła  
Łódź,  za m ie rz a  w n a s z e m  mieśc ie  w 
p rze jeź dz ie  n a  wycieczkę do K r a k o w a ,  
wystąp ić  z k o n c e r t e m  w t e a t r z e  „Kine- 
ma  “ .

Mie j ska S t r a ż  Ogniowa Z a w o d o ­
w a  w  Lublinie obchodzi  dzi ś  w n ie d z i e ­
lę u ro cz ys ty  50-cio l e tn i  ju b i l e u sz  
swej egzys t en c j i .  Na  sku tek  z a p r o s z e ­
nia w y je c h a ł  do L u b l i n a  d e l e g a t  nasze j  
St raży .

„ P ł o m y k " .  Na jba rd z ie j  pocz y tne  
obecn ie  pismo- dla  dzieci  i młodzieży 
z dn ie m 1 w r z e ś n i a  r o zp o c zy n a  ósm y 
r o k  sw e g o  w yd aw ni c tw a  i uk az yw ać  się 
będz ie  nie dw a  r a z y  na  miesiąc,  j a k  
dotychczas ,  lecz t r zy,  mianowicie:  k a ż ­
d e g o  1 -go, 10-go i 20-go.  „ P ło m y k "  
w y da je  Związek  P o l s k ie g o  nauczyc ie l ­
s t w a  szkół  powszechnych .  A dre s ;  W a r ­
szawa,  ul, M a r s z a ł k o w s k a  J\& 123. Na 
żądan ie  a d m i n i s t r a c j a  tego p i s m a  w y ­
sy ła  n u m e r y  ok az ow e .

I l f h i o l a m  ko repetyc j i  w zakresio trzeck 
( lUult jiUlil  kl as .  Wiadomość  w Redakcji .

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.

ofia- na d z w y cz a j n e m  
cy i był
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Ogłoszenie.
Zarząd Towarzystwa szkoły imie­
nia Feliksa Fabianiego zawiadamia, 
że w dnia 25 września b. r. (w nie­
dzielę) o godzinie 2 i pół po poł. w 
sali Aacierzy (Rynek 17) odbędzie 
się Walne Zebranie Rodziców i 
Opiekunów uczniów gimnazjum im. 
F. Fabianiego oraz wszystkich człon­
ków Towarzystwa z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Kasowe za czas 

ubiegły,
2) Sprawozdanie z działalności pe­

dagogicznej,
3) Budowa gmachu szkolnego,
4) Wybór członków: Rady Opie­

kuńczej, Koło Wpisów, Komisji 
Rewizyjnej i Komitetu budowy,

5) Wolne wnioski.
Prosimy o liczne przybycie.

Zarziitl Tawarzyslwa Szkoły im. I  fab ianiego

Doktór j l  Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3 p p

C H O R O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I ,  
ul. Strzałkowska Ni 6.

d ( 7 k  t ó r  
P. BRONIATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE  
ul Panny M arji 21 (obok Teatru Parys) 

c h o ro b y  w e n e ry c z n e  i s k ó rn e  
Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po połud

Zakład Blacharski

w GIDLACH, pocz. Radomsko.

Przyjmuje  wszelkie roboty w za ­
kres blacharstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
Krycie dachów, kościołow i wież, 

jak również roboty papowe

Zawiadom ienie.

Niniejszym zawiadamia się Sz. Klijentelę, iż

SKLEP SAUITEOTO - BUW OTT
FLORY SZWEDOWSKIEj
został przeniesiony do nowo-otworzonego sklepu 
przy ratuszu, gdzie dawniej by ła  kooperatywa

ziemianek-
Sklep zaopatrzony w duży w ybór towarów w łó k ­

nistych na sezon jesienny i zimowy-

T O W A R  D O B R Y .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E

Pierwszorzędna pracownia kapeluszy damskich f
F. K O R Z E N I E W I C Z O W E J  j

w RADOMSKU, ulica Przedborska Na 19 |
POLECA; na sezon jesienny i zimowy, Kapelusze filcowe, skórza­

ne, aksamitne najnowszych mód.

U WA G A !  Przyjmuje wszelkie przeróbki

PRACOWNIA CUKIERNICZA
Prowadzona przez fachowca firm  warszawskich w Radomsku 

ulica Powiatowa 7 (wejście z podwórza)
Poleca Sz. Panom kupcom m. Radomska w dużym wyborze caistka: 
deserowe, tortowe, migdałowe, waflowe, kruche i t. w. oraz herbat­
niki mieszane, angielskie Półksiężyce, sucharki, biszkopty, pierniki 

i wszelkie inne w zakres cukiernictwa wchodzące
■■ P O  C E N A C H  H U R T O W Y C H  ------
UWAGA. Przy zamówieniach towar wysyła się na miejsce

Z poważaniem
E. W I N K L E R .

D o m
Przemysłowo - Handlowy

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ZDZISŁAW RYLSKI ODDZIAŁ
w RADOMSKO.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .  
M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E .  
MATERJflŁY BUDOWLANE.

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Na 4 OBOK POCZTY. SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Na 13.
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PRACOWNIA i MAGAZYN: 

=  O B U W I A
MĘSKIEGO. DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO

Z Ł O T Y

N a j n o w s z e  f a s o n y .  

CENY PRZYSTĘPNE.

NA SEZON! W ielki wy­

bór obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica K aliska Nś 32.

WIELKA WYSPRZEDAŻ
damskiego obawia dawniejszych fasonów. 50/..

Straż Ogniowa O chotnicza w Radomsku.

W sobotę i niedzielę|dnia 15 i 16 września b. r
Tylko dwa dni! w te a trze  Kinema A rcydzieło  am erykańskie

Fascynujący dramat życiowy w 7 aktach pg. głośnego 
togo pisarza Rupperta Hughes’a.

utworu znakomi-

W głównej ro li 
znana trag it:2 ka MARY ALDER. Obraz wytwórni Gold- 

Myn-Pictares, N ev-York.

W  poniedziałek, w to rek  i środę dnia 17, 18 i 19 b m.

NA TROPIE SZPIEGA
Wielki dramat sensacyjny - salonowy w 7 aktach osnuty na tle dzia­

łań szpiegowskich niemców w Ameryce podczas wojny europejskiej.

P O M P Y
podwórzowe ssące i ssąco tłoczące do płytkich i głębokich studzien

w b. dobrem i soiidnem wykonaniu własnego wyrobu poleca

F A B R Y K A  POMP P. S Z K S T R A
R A D O M S K O ,  ulica K rakow ska Ns 7 6 , naprzeciw  ta rta k u

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  = — =

Giełdowy kurs w alut.
W dn iu  14 w rześn ia  p ła ro n o  w W a r­
szaw ie: za 1 d o la ra  299,000  m k., fran - 
ka szw a jca rsk iego  49.950 m k., ko ronę  
a ustry jacką  360 fe n .,' m arkę  n ie m ie c ­
ką 2 fen., fu n t sz te r lin g ó w  1.234,000 
m arek., fra n k  fra n c  15.100 m k.

Ceny zboża w W arszaw ie
Za 100 k ilo g r. c zy li 244 fun ty  

czyste j wagi w raz z dostaw ą p łacono : 
za żyto  380 tys. m k., —  za pszenicę 
780 tys. m k., — za ow ies 450 tys. mk, 
— za o tręby  ży tn ie  190 tys m k —  ję ­
czm ienne  — tys. m k Zboże p ie r­
w szorzędne j jakośc i.

WYPRÓBOWANY

= ^ ~ — -  P O L E C A  ■■........■■■

HANDEL WIN. TOWARÓW KOLO­

NIALNYCH

7. (jumuliński, Radomsko
ulica Kaliska Ns 13. 

G abinet dentystyczny

J A N A  L I G Ę Z Y
Przyjmuje od 12 do 6 wiecz. 

RADOMSKO, ul. CZĘSTOCHOWSKA 9

Fpiarfu  nnn fn b f szkół powszechnych po- 
Ilu ląU o p ic ie m  szuknje mieszkania ewen­
tualnie i ze stołowaniem u ludz i uczciwych 
i czystość lubiących. Zgłoszenia uprasza 
się oddać W ikarja tka.

« n in o h  zweln łenia wydana przez
fljjlllytU 40 p*. p. w Lwowie na nazwisko 
Jana Bogacza z Łofrieza, gin. Kobiele.

Hrauicouia-bieliźnfarlia ' T “
Sklep J B artn ik , Radomsko.

4.00D.900 m M tztery mil.) lagrodi
otrzyma ten, kto przyczyni się do w yk ry ­
cia sprawców kradzieży maszyny system 
„Underwod" A; 38920 z napisami rosyjskie- 
mi, czcionki przeprawiane z rosyjskiego 
na polski. Maszyna zostaia skradziona w 
nocy z 18 na 19 sierpnia 1923 r. z biura 
Tow. „Rozwój" w Łodzi przy ul. Podleśnej 
3ls 4. Prosimy członków i sympatyków 
T wa o staranie w kierunku ujawnienia 
złodżiei.

Samodzielny buchalter ternem Włoskim
i Amerykańskim poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia pod sub „Samodzielny* do 
Red. „Gaz. Radomsk."

D ru k  n rn in  P n L k n  H e n ry k a  K n n rlf» rn  w  Radom*>k>!


